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DO NASZYCH PRZYJACIÓŁ.
Po całym obszarze Polski rozrzuconych jest wiele zabytków, nie­

znanych szerszemu ogółowi, wiele zakątków uroczych a ukrytych, których 
utrwalenie i rozpowszechnienie wiadomości o nich jest bardzo pożądanem.

W wydawnictwie przez nas podjętem otwiera się pole dla tych 
dążeń, w  imię których czujemy się upoważnieni zwrócić się do Wszyst­
kich, podzielających naszą serdeczną troskę o zachowanie zagrożonej 
piękności kraju, z zaproszeniem do wzięcia udziału w naszych usiło­
waniach, przez nadsyłanie wiadomości, zdjęć fotograficznych, sztychów, 
ilustracyi, rysunków i t. d,, ciekawych budowli i partyi krajobrazowych, 
zarówno pięknych, jak i mogących posłużyć za przykład odstraszający.

Zapraszając do zapisywania się na członków Towarzystwa, zwra­
camy uwagę, że tego rodzaju instytucye winny mieć tysiące członków.

Podajemy wyciąg naszego statutu:

§ 2, Celem Towarzystwa jest inicyatywa i współdziałanie w upię­
kszaniu, a przeciwdziałanie w  oszpecaniu miasta Krakowa i okolicy;

§ 5, Członkowie dzielą się na:
a) Założycieli, którzy na cele Towarzystwa złożą jednorazowo 

najmniej 200 Kor.;
b) Wspierających; mogą być nimi instytucye lub jednostki, które 

zobowiążą się wnosić na rzecz Towarzystwa najmniej 25 Kor. rocznie;
c) Zwyczajnych, płacących roczną wkładkę 6 Kor.
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TRAMWAJE KRAKOWSKIE -
I. STAN OBECNY.

Kraków się rozrasta —  z królewskiego 
grodu czasów świetności ograniczonego do 
obecnego śródmieścia i Kazimierza, który 
był miastem samoistnem, doszliśmy do Wiel­
kiego Krakowa, zajmującego powierzchnię tak 
znacznie większą —  zmieniła się przestrzeń, 
zmieniły się warunki bytu, a zatem poszła 
zmiana środków komunikacyi, a w związku 
z obydwoma tymi czynnikami zmiana roz­
mieszczenia ludności i kierunku jej ruchu.

To też teraz na środki komunikacyi 
w Krakowie nie można się zapatrywać tak, 
jak przed niewieloma nawet laty. Nie 
można zapominać o tem, czem Kraków 
może za lat kilka być. Brak oryentacyi na 
przyszłość może przynieść nieobliczalne 
szkody. Mamy zaś nieoceniony na to przy­
kład na naszych tramwajach, tej najwięk­
szej bolączce Krakowa. Tramwaje tu, za­
miast być dobrodziejstwem dla mieszkańców, 
stały się plagą, środkiem tortur, hamulcem 
w rozwoju handlu, a nawet czynnikiem tę­
piącym go możliwie najenergiczniej. Od tram­
wajów zagrożony jest spokój mieszkańców 
w nocy, bezpieczeństwo przechodniów we 
dnie i bezpieczeństwo tych, którzy się na 
jazdę niemi odważają. Dalej grożą one ca­
łości budynkowa najokropniej szpecą i zbez- 
czeszczają powagę zabytkowych budowli 
w klejnocie naszym —  śródmieściu Krakow- 
skiem, drutując i obstawiając je słupami.

OBJEKTYWNE UWAGI

A  to wszystko jest wynikiem jednego, 
błędnego założenia — kiedyś — w zamierz­
chłych, w porównaniu do szybkiego roz­
woju Krakowa czasach —  kiedy zakładano 
tramwaje konne.

Ot jechał sobie, ciągniony przez małe, 
węgierskie koniki niewielki wózek i nie 
szkodził nikomu, a to, że jechał po szynach, 
ostatecznie nie zwracało zbytniej uwagi. 
Ale po tych szynach szedł potem tramwaj 
motorowy —  tą samą drogą — temi samemi 
wązkiemi uliczkami. A  to dlatego, że przez 
szereg lat pewna garstka ludzi przywykła 
jeździć po tych szynach i oburzyłaby się, 
gdyby im ten środek komunikacyi nawet 
dla dobra większości usunięto. W ten spo­
sób odrutowano rynek w okolicy kościoła 
Maryackiego —  była nawet mowa o roze­
braniu w tym celu B r a m y  F l o r y a ń -  
ski  e j.

Teraz potrzeba nam komunikacyi na wielką 
skalę i znowu ten sam czynnik powoduje, 
że trudno jest postępować wprost tak, jakby 
należało —  podniósłby się krzyk i to więk­
szy jeszcze niż ten, coby powstać mógł 
przy przeniesieniu tramwaju motorowego 
po usunięciu konnego, gdyż więcej łudzi 
przywykło do używania tramwaju, który 
nam dotąd służył i wielu będzie pokrzyw­
dzonych. Ale gorszem złem byłoby wy­
danie kroci na to, by tramwaj nowy był
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w  jeszcze w iększych  rozmiarach plagą 
i szkodnikiem .

W iele i mądrze pisano o zadaniach no­
w ego tram waju.elektrycznego w  K rakowie — 
b yły  artykuły takie, jak arch. Kaczmarskiego, 
które do każdego m usiały przem ów ić mi­
mo to w ykonany przez m. dyr. Tram w a­
jów  plan sieci dla W ielkiego K rakowa za­
sadnicze b łęd y  dawnego konnego tramwaju 
za sobą w lecze . Jest to brak odwagi by  
się narazić pew nej g a rstce , gdyż trudno 
przypuszczać by tych b łęd ów  projektujący  
nie w idzieli. W  rzeczach pożytku ogólnego  
nie m oże być kom prom isów i półśrodki są 
strasznem  przestępstw em  w  porównaniu  
do kosztów , które taka inw estycya  za sobą  
pociąga.

B y sobie z tych b łędów  zdać sprawę  
trzeba się raz jeszcze zastanow ić nad tem, 
co ostatecznie każdem u w iadom e, ale m oże 
nie zupełnie jasne: 1. czem jest tramwaj,
2. czego się od niego wym aga.

Otóż tramwaj jest po prostu środkiem  
kom unikacyi pośrednim pom iędzy koleją 
a zw ykłym  w ozem  konnym, typem  bardziej 
zbliżonym  do kolei i podlegającym  podo­
bnym  jak ona warunkom. Służąc do łą­
czenia w iększych  przestrzeni, daje zato  
m ożność częstszych  przystanków .

B y tym  warunkom  zadość uczynić tram­
waj p o w in ien :

a) łączyć poszczególne punkty na naj­
krótszej d ro d ze ,

b) poruszać się m ożliw ie jak n ajszyb ciej;
c) jaknajczęściej stawać, o ile  tego kom u- 

nikacya w y m a g a ;
d) w reszcie być tak założonym , by pu­

bliczności daw ać gwarancyę bezpieczeństw a  
życia i zdrow ia a także w ypełn ien ia po­
w yższych  w a ru n k ó w , szczególnie co do 
czasu — gdyż tramwaj, na który trzeba  
czekać dłużej, niż trw a przebycie danej 
przestrzeni piechotą mija się  z celem . N ie  
potrzeba chyba dodawać, że tramwaj, b ę­
dąc jednym  z doskonalszych środków  komu­
nikacyi pod żadnym  pozorem  nie pow inien

stanow ić sam przeszkody ruchu ulicznego  
szczególnie pieszego, który się  niczem  za­
stąpić nie da.

A  teraz —  czy dotychczasow y tram ­
waj w  K rakow ie czynił zadość tym  w arun­
k o m ? — N iem a chyba jednego człow ieka, 
któryby mógł odpow iedzieć tw ierdząco, 
gdyż w  rzeczyw istości sprzeciw ia się on 
każdem u z w yżej w yliczonych warunków . 
W szystk ie punkty łączy pośrednio przez  
R ynek, tworząc w  śródm ieściu w ęze ł cen­
tralny n ie dający się niczem  uspraw iedli­
wić.

Z ałożony jednotorow o, z bardzo rzadkie- 
mi miejscami do w ym ijan ia , na których  
w óz musi długie chw ile w yczek iw ać n a­
dejścia w ozu z przeciw nej strony, by go w y ­
minąć, jedzie chwiejnie na wązkim  torze
0 szynach niedostatecznie podłożonych, i w re­
szcie nie daje żadnej gw arancyi pasażerowi, 
że zajedzie prędzej niżby ten drogę prze­
b y ł piechotą i faktycznie służy tylko tym, 
którzy mają dużo czasu do stracenia oraz 
chorym i kalekom , którym  chodzenie w ogóle  
sprawia trudności,

Co do przystanków, to niełatw o roztrzy- 
gać na m ałych przestrzeniach, które dotych­
czasow y tramwaj łączy, można jednak śmiało  
pow iedzieć, że przystanki nie są tam, gdzie 
tego kom unikacya wymaga. Oto np. na ul. 
Szewskiej niema ani jednego przystanku
1 tu stałe zatory w ozow e oddają pasażerom  
p ew ne usługi. Dalej przystanek na R ynku  
koło pomn. M ickiew icza założony ta k , 
że trudno doprawdy tam czekać na tram­
waj z powodu zbytniego ruchu, zato na 
rogu Grodzkiej przystanku niem a ani na 
rogu Floryańskiej. Są one w szystk ie prze­
sunięte na środek R ynku o złym  bruku 
w  miejscu gdzie błoto, w ozy, wojsko i t. p, 
czynią długie oczekiw ania w łaściw ych w o­
zów  zupełnie niem ożliwem u

Teraz co do bezpieczeństw a. Pomijam to, 
że budow a obecnych w ozów , zastosow a­
nych do wązkich uliczek, jest niepraktyczną  
i że znaczna mniejszość jadących niemi ma 

l
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miejsce w ygodne, pomijam to, że tramwaje 
są stare a szyny zużyte i w ozy  w  niem oż­
liw y  sposób trzęsą i kołyszą a zakręty  
zbyt krótkoprom ienne przez co w ozy  ja­
dąc po nich, szarpią gw ałtow nie, tak, 
że w ypadki rozmaitego rodzaju są do­
syć pow szechne — te b łędy są każdemu  
w iadom e i nie ma wątpliw ości, że przy za­
kładaniu now ych linii będą um iejętnie usu­
nięte. A le  w chodzą tutaj inne czynniki, 
których usunąć się nie da. Tramwaj kursuje 
głów nie po śródmieściu, po ciasnych i krę­
tych jego uliczkach i po Rynku, w obec  
tego zamiast być środkiem  kom unikacyi 
staje się sam gw ałtow ną przeszkodą ruchu 
kołow ego a co najgorsza pieszego, w  najgę­
ściej zaludnionej, handlowej części miasta, 
Jest to objaw prawie nigdzie nie spoty­
kany, Jest to najfatalniejszy skutek zasa­
dniczego błędu pierwotnego. T r a m w a j  
b e z w a r u n k o w o  p o  ś r ó d m i e ś c i u  
k u r s o w a ć  n i e  p o w i n i e n .  Terytoryum  
jego pow inno się kończyć na pierścieniu  
plant.

W obec tego zaś, że tylu i to bardzo po­
w ażnych łudzi obstaje przytem, by tramwaj 
był w  śródmieściu, należy się zastanow ić  
nad tem, czy on rzeczyw iście jest tam po­
trzebny i jakie usługi m ógłby oddawać.

Czy są w  śródmieściu takie przestrzenie  
b y  normalny, zdrow y człow iek nie mógł ich 
przebyć piechotą ? N ie — Największa dłu­
gość śródmieścia od północy na poł. przez 
ul. S ław k ow sk ą, R ynek i Grodzką w ynosi 
tylko 1250 m. czyli kilometr i ćw ierć a na 
przebycie całej tej przestrzeni nie potrzeba  
w ięcej nad dw adzieścia minut. Odległość 
pom iędzy plantami od zachodu na w schód  
w  miejscu najszerszem  w ynosi tylko 660 m. 
czyli zaledw ie 12. min. piechotą. To nie są 
przestrzenie wym agające kom unikacyi szy ­
nowej szybkiej, tramwaju w ięc nie potrzeba  
do ich zm niejszenia. A le  za to w prow adza­
jąc tramwaj do śródm ieścia wyrządzam y  
mu nieobliczalne szkody. Przedew szystkiem  
obniża się  w artość budowli. M ieszkania,

biura i sklepy przy ulicy wązkiej, przez 
którą jedzie tramwaj, tracą na wartości, 
gdyż huk, dzw onienie i wstrząśnienia, w y ­
w ołane przez tramwaj zakłócają spokój, 
uniem ożliwiają pracę i w pływ ają n ieko­
rzystnie na zdrow ie m ieszkańców .

Na to przecież robi się asfaltow e bruki 
i zaopatruje się w ozy w  koła gum owe, by  
turkot nie przeszkadzał — a czyż może się tur­
kot dorożki porównać z łoskotem  i wstrzą- 
śnieniami, w yw ołanem i przez peryodyczne  
przejazdy ciężkich w ozów  tram wajowych. 
To dopiero jeden czynnik ale dostateczny, 
b y  tramwaj skazać na w ygnanie ze śród­
m ieścia. A le  jest ich w ięcej.

Chcem y przecież, b y  w  śródm ieściu  
koncentrow ał się ruch handlowy, prze­
m ysłow y i intellektuałny naszego miasta. 
By cel osiągnąć musimy stw orzyć ku­
tem u korzystne warunki. A le  tramwaj 
przejeżdżający przez śródm ieście nie jest 
w  tym  w ypadku czynnikiem  dodatnim. 
Chcąc podnieść frekw encyę naszych skle­
pów, raczej powinniśm y się starać o pod­
niesienie i u łatw ienie ruchu pieszego. Za­
kłada się sklepy ze wspaniale wyposażo- 
nemi w ystaw am i, a tym czasem  na w ą- 
zkich chodnikach, w śród łoskotu prze­
jeżdżających w ozów  i potrącania przecho­
dniów  , przyglądanie się w ystaw om  jest 
w  w ysokim  stopniu utrudniane. T en  co 
w ziął bilet, by z jednego krańca miasta  
do drugiego się dostać, napew no nie ma 
czasu na to, by staw ać przed w ystaw am i 
sk lepów  w  śródm ieściu i w chodzić do nich  
na zakupy. Zaś ci, co w ybrali się z zam ia­
rem kupienia czegoś idą po okolicach, gdzie 
są sklepy, piechotą i dla nich spacer naj­
wyżej 10 minut, czyli przebycie połow y  
najw iększej odległości w  śródm ieściu, nie 
będzie zbyt długim. Zato, gdyby w  śród­
m ieściu tram wajów n ie było, chodniki mo-* 
głyby b yć w ygodniejsze, bruki lepsze i krą­
żen ie dla p ieszych  bezpieczn iejsze tam, 
gdzie poruszają się tylko pojazdy, zdolne 
do sw obodnego wymijania. G dyż w ażną
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okolicznością u tramwaju są szyny uniem o­
żliw iające sw obodne w ym ijanie przeszkód. 
Zasada przeprowadzająca tramwaje przez

śródm ieście w yw ołuje ruch »transitowy«  
z odleglejszych krańców  miasta, przez co 
w p ływ a raczej osłabiająco na ruch w  śród­
m ieściu. W iele ludzi przejeżdża — mało się

zatrzymuje. N ie m oże to w p ływ ać dodatnio  
na handel.

W reszcie pozostaje jeszcze jeden bardzo

w ażny czynnik do poruszenia. W spom nia­
łem  już w yżej o odrutowaniu Rynku i o za­
miarach zburzenia bram y Floryańskiej, by  
tramwaj przeprowadzić. Faktem  jest, że
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dekret zw alenia jej miał już zapaść na ra­
dzie miejskiej i tylko obaw a przeciągów* 
które ona powstrzym uje ocaliła ją przed  
zgubnym i skutkami zapału kom unikacyjnego. 
N iew iele  oględniejsi jesteśm y dziś jeszcze. 
Podobnego wandalizm u jak propozycya pro­
w adzenia tramwaju przez ul. św. Anny, 
nie dopuściłoby się żadne inne m iasto eu ­
ropejskie. W  śródmieściu krakowskim  mamy 
skarby jedyne prawie na ziem iach polskich  
naw et unikaty wartości św iatow ej. Um iem y  
w praw dzie czasem  niemi się chwalić, ale 
szanow ać ich nie potrafimy. Sąsiedztw o  
tram wajów nietylko szpeci w iek ow e bu­
dow le odratow aniem  siecią żelazną — nie  
tylko sprowadza niem iły kontrast i mąci 
jednolitość obrazu i charakter historyczny  
śródm ieścia — nad tem  dałoby się dysku­
tow ać. A le  przedew szystkiem  bezpośrednio  
zabytki te n iszczy i przyspiesza ich zagładę 
która kiedyś musi nastąpić, tylko że  myśmy 
pow inni starać się jaknajdłużej je przed  
zniszczeniem  chronić nie zaś sami przyczy­
niać się do przyspieszenia smutnej chwili,

VIII. DZIELNICA KRAKOWA
I oto w chodzim y w  m iasto kiłkuw iekow ą  

zczerniałe patyną, w chodzim y w  labirynt 
ulic i uliczek, przecznic, zaułków  i zakąt­
ków , utw orzonych z rozległych, średnio­
w iecznych, klasztornych budowli, potężnych  
gotyckich kościołów , legendow ych siedzib  
biskupich, w ilgotnych murów miejskich, da­
w nych  baszt i lam usów, bogatych kupców  
tutejszych, zam ożnych m ieszczan. Linie da­
chów  kamienic, szczytów  kościelnych dzw on­
nic, sy lw ety  zrudziałych, obszarpanych ko­
m inów, tu korony drzew  stuletnich daw ­
nych sadów  i ogrodów uzupełniają się w za­
jem, łączą w  potężne widm a, olbrzymieją 
z każdą chwilą przedwieczornej pory: zda się, 
że jesteśm y przeniesieni czarami w  przeszłe, 
zam ierzchłe w iek i bezpow rotnych czasów.

k ied y  te kochane przez każdego zabytki, 
zaczną jedne po drugich znikać z obrazu, 
który nam śródm ieście przedstawia. Tram­
waje bow iem  w yw ołują ciągłe w strząśnie- 
nia i wprawiają w  drganie całe gmachy, 
a skutki tego nie są w praw dzie tak gw ał­
tow ne jak trzęsienia ziemi, ale działając 
przez długi przeciąg czasu n iew iele przed  
niem i ustępują niszczą bow iem  spoistość  
części budow li tak dalece, że n.p. cegły  
w  murze leżą zupełnie sw obodnie a wapno  
się zpom iędzy nich w ysypuje. Ten czyn­
nik w  połączeniu z w pływ am i atm osferycz- 
nem i stale działając na prastare mury pom­
ników  architektury bezw arunkow o przy­
spiesza ich koniec, a w ted y  zw ycięzk ie  tram­
waje będą m ogły spokojnie krążyć po śród­
mieściu, gdyż n ow e ulice będą m ogły być  
odpow iednio do takiej kom unikacyi szero­
kie i proste, to bow iem  są najważniejsze w a­
runki do tego by tramwaj spełniał sw oje  
funkcye z korzyścią dla m ieszkańców.

Witold Małkowski.

- MIASTO KAZIMIERZ.
I oto wejdźm y w  rozległe zajazdow e pod­

w órza z obiegającem i w okół galeryami gan­
ków, na drew nianych wspartych krokszty- 
nach, to znów  um ieszczonych na podmuro­
waniu pow ycinanem  w  łukow e przejścia... 
a ujrzymy m otyw y m atejkowskiego godne 
ołów ka, dziedzińce, jakby na sztychach du- 
rerowskich w zorow ane, z w alącem i się od 
starości i zużycia dobudówkami, zabytki 
średniow iecznego budow nictw a drzewianego. 
Przesuwam y się dalej w zdłuż ciem nych uli­
czek, jak w ów czas, gdy jeszcze drewniane 
rynny, w ysunięte na środek ulicy po przez 
miedziane paszcze rzygały strugami deszczo­
wej w ody.

Mijamy stare bóżnice żydow skie, z pa­
m iątkowym i cm entarzam i, gdzie spoczęły
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prochy tego tułaczego ludu, który tu szukał 
schronienia na polskiej ziemi... patrzym y, 
jak zapadła się Synagoga kazim ierzow ską  
zwana, pow odzią w ieków  w  grób wtłoczona; 
przystajem y na ulicy Szerokiej, która tak m o­
cno Stare M iasto w W arszaw ie przypomina...

Jakże czarow ną baśnią a w idow iskiem  
drogocennem  byłaby ta VIII dzielnica Kra­
kowa, gdyby ją m ożna ujrzeć bez tej nędzy  
jak rak ją toczącej, bez tej ruiny zniszcze­
nia, brudu i zaniedbania, ujrzeć ją znowu  
taką, jaką była  przed wiekam i, zobaczyć  
odbudow aną i odnowioną, otoczoną pieczą  
i poszanowaniem , na jakie zasłużyła.

N iech tylko mroki nocne rozpierzchną 
się, n iech  jeno słońce ośw ieci szczyt w ieży  
B ożego Ciała i podniosłe podpory kościoła  
św. K atarzyny, niech od strony Skałki roz­
legnie się dzw on do rannych w zyw ający  
pacierzy, niech pospieszą na m odlitw y po­
w ażne postacie m ężczyzn w  pow łóczyste  
odziane szaty; a zobaczym y, jaka tu praca 
w rzeć poczyna; jak padają pod uderzeniam i 
stalow ych kilofów  i oskardów mury starychbu- 
dynków, jak sterczą ku niebu ogołocone z da­
chów  kominy; jak otwierają się przed naszem i 
oczym a wnętrza komnat i alkierzy, izby  
sklepione i mury potężne; jak w  gruz się 
rozsypują m isterną rzeźbą pokryte gzymsy, 
portale ozdobne, stropy kasetonow ane, mo­
drzew iow e belki....

I ujrzymy jak tam podcinają całe potężne  
naroże, aby uczynić sk lepy — ów dzie jak 
rozdzierają przepiękne okna — tu jak nisz­
czą dawną, wjazdową, obszerną bramę, skle­
pioną sień, tam  znów  dobudowują piętra, 
łamiąc przeszlachetną linię całego szeregu  
kam ienic.

I ujrzymy znow u całą moc now ych do­
m ów, kafelkow ych narożnych p ieców , zo­
baczym y kam ienice z piętnem  faryzeuszow - 
skiego smaku, nigdy dosyć nie syte m olochy  
dw udziestego w ieku — gniazda cuchnące 
betonem  i now oczesną nędzą ludzkiego  
m rowiska, ujrzym y w ytw ory  barbarzyńskiej, 
przemyślnej chciwości...

I czar prysnął.
Kazim ierz, to daw ne, sam odzielne, kró­

lew skie m iasto, które dochow ało się do 
ostatnich praw ie lat ubiegłego w ieku nie­
naruszone, poszło za przykładem  Krakowa  
w  niszczeniu tego co cenne, co tak p ełn e  w a­
żności, w  burzeniu tego w szystkiego co 
stanow iło jego jedyną jeszcze wartość, co 
nadawało mu czaru, co było jego poezyą, 
w yrazem , duszą.

Utarło się przekonanie, że Kazimierz je­
żeli budzi jaką ciekaw ość, to tylko dzięki 
Skałce, kościołow i św. K atarzyny i starej 
Synagodze, tak atrakcyjnej podczas każdych  
tego rodzaju w ycieczek . R eszta  to nędza, 
brud, próchno i ruina. Przekonanie to, atoli 
choć słuszne, ale niezupełne, krzyw dzące  
całe szeregi dom ów  i kam ienic, w iążących  
się w  tak przepiękne ulice, o tak szlachet­
nych, a niespodziew anych pod względem  
artystycznym  zam knięciach, że praw ie w y ­
jątkowych, które m ogłyby b yć chlubą ta­
kich m ia st, jak H aarlem , Norym berga  
i inne...

Przykładem  żyw ym  mogą być: ul. Kra­
kow ska z w szystkiem i wbiegającem i w  nią 
przecznicami, jak Miedzuch, św. Katarzyny, 
Skałeczna, św. Józefa, prow adząca w  samo 
serce dawnej żydow skiej dzielnicy, znów  ze  
sw em i przecznicami, z całą siecią p lączących  
się uliczek, zakątków , jak Estery, Kupa, św . 
Jakóba, Izaaka, ul. Ciemnej, w reszcie Szero­
kiej. Tu i ów dzie w prow adzają rozdźw ięk  
n ow e kamienice, najczęściej bez najmniej­
szej wartości, ale przecie można jeszcze 
spotkać nienaruszone ząkątki, które dom a­
gają się gw ałtow nie ochrony i opieki, oso­
bliw ie przy końcu ul. św . Józefa w  oko­
licy bożn icy  W ysokiej, ul. W ązkiej i S ta­
rej Synagogi; bardzo cennym  jest potężny  
jednopiętrow y dom o trzech frontach, od 
ul. Józefa, Bożego Ciała i M iedzuch, o b e­
cnie rab. M eizelsa, ze  względu na sw e po­
dwórze, które, gdy się raz widzi, już nie  
zapom ina się  nigdy. Dalej kilka dom ów  
przy ul. Józefa (pomijam zabudowania pod
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I. 9 i 11, które należą do kościoła Bożego  
Ciała) pod 1. 10, 22, 24, 15; w reszcie cala 
partya dom ów w  blizkości bożnicy Bazyka, 
jak narożne dom y ul. Jóżefa i Kupa 28, 21; 
ul. Jakóba 6 i Ciemnej 14; Kupa 22 i Iza­
aka 7, gdzie spotkać się m ożna z partyami 
niezw ykłej piękności tak fasad, jakoteż i w e ­
wnętrznej struktury.

T am tego roku runęło kilka dom ów n ie­
zmiernej w agi np. cały kom pleks kam ie­
nic od ul. Szerokiej 1, 18, 20 i od ul. Daj- 
wor, przytykających do b ożn icy  Popera, 
dalej przy ul. M iedziuch i Bożego Ciała, 
w reszcie przy sam em  w ejściu na Kazimierz 
cała partya jednopiętrowego zabudow ania  
na rogu ul, Krakowskiej i M iodowej.

T en sam los czeka i narożnik ul. K rakow ­
skiej i rab. M ejzelsa ze szczątkami starych  
murów godnych nietylko uwagi i ołówka. 
Z resztkam i daw nych m urów miejskich spo­
tkać się m ożną przy bożnicy Kupa, przy  
ul. W arszauera, w idoczne są one przy ni­
skiej (pod 1. 6) chatce, podtrzym ywanej sta­
raniem  obecnego jej w łaściciela, poczciw ego  
dziw aka.

D o murów m iejskich przytyka potężna  
budow la o pięknej fasadzie przy ul. Szero­
kiej 1. 1. i 2, z Jagiellońskich pochodząca  
czasów , o ciekaw ej nadzwyczaj sien i i klatce 
schodowej. Nad dom em  tym  debatow ała  
sw ego czasu (1865) krak. Akad. U m iejętno­
ści, czy przypadkiem  nie pow stał on na 
fundamentach dawnej Akadem ii K azim ie­
rzow skiej. B ez względu jednak na to ka­
m ienica ta, m ajestatyczna a pow ażna p o­
siada jako dzieło architektury p ierw szo­
rzędną w artość. Godnym uw agi jest w y ­
stający od ul. M iodowej widerm ach i mury 
miejskie, które można w idzieć od po­
dwórza,

B ez wątpienia, że  Kazimierz ty le zabyt­
kow ych budowli, co Kraków (naturalnie 
w  obrębie plant i z wyjątkiem  sąsiedztw a  
W aw elu), nie posiada, co jednak ma, jest 
starsze i w ięcej interesujące. M ieszczanie  
kazm ierscy mniej byli w rażliw i na panujące

mody, częściej używ ali kielni polskiej do 
budow y, niż Kraków, dokąd zjeżdżali się 
budow nicy i rzeźbiarze z dalekich sprow a­
dzani stron.

B udow nictw o kazim ierskie o ile  ulegało 
w pływ om  obcym  to pośrednio, przez Kra­
ków, w ięcej zatem  zachowało cech rodzin­
nych i swojskich, przez co jest dla historyi 
sztuki tak ważne,

Kazimierz miał sw ą epokę niezm iernie  
bujną i płodną, która w ydała  takie potężne  
arcydzieła jak św. Katarzyna i B oże Ciało, 
m usiały w ięc pow stać i domy i kam ienice  
na tym samym poziom ie tw órczości stojące. 
Budowli tych m ożna się doszukać przy ul. 
Szerokiej i W ąskiej, ze szczątkam i m ożna  
się spotkać tu i ów dzie w  starych podw ó­
rzach przy ul. Ciemnej, Józefa... W iele  p o ­
dobnych dom ów zburzono i to n iedaw no  
jeszcze, w iele  jednak jest ukrytych i zabu­
dow anych późniejszem i oficynam i, jak w  są­
siedztw ie bożnicy w ysokiej, którą ś, p, E u­
stachy E kielski uw ażał (nie bez racyi) za  
ten  d o m , który został przebudow any  
z gmachu Akadem ii, fundowanej tu przez 
Kazimierza.

Kazimierz stał przez całe dziesiątki lat 
w  zaniedbaniu. M ieszczaństw o tutejsze na­
leżało do tego rodzaju, który mało dba o w y ­
gląd sw ych kamienic. Ze skąpstwa, z braku 
pieniędzy i czasu dom y te stały nieodna- 
w iane i nieprzebudowywane, i w łaśnie dzięki 
temu m ożem y się spotkać z okazami bu­
downictwa, daleko starszego, niż w  Krako­
w ie. Najwięcej m odernizowano dachy, a to  
w skutek pożarów, które kilkakrotnie na­
w iedzały to miasto. Najbardziej ucierpiała  
żydow ska dzielnica, w zniesiona praw ie cała 
z drzewa, która dzisiaj m ogłaby być źró­
dłem  badań nadzwyczaj cennych dla histo­
ryków  polskiego budownictwa,

Niszczycielska praca burzenia św ięci sw e  
w ystępne tryumfy, obdarzając nasze polskie  
miasta szpetną lichotą. Giną daw ne szero­
kie podwórza. D aw ne sady i ogrody parce­
luje się lub zabudowuje oficyn am i, za­
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bija się zdrow otność miasta, chociaż tak niby
0 nią chodzi, taki nacisk się kładzie przy  
w znoszeniu now ego domu. Z jednej stro­
ny troska o zdrow ie m ieszk ań ców , w ięc  
burzenie ruin spróchniałych i niby nie da­
jących się odbudować, zw ietrzałych murów  
(przy rozbieraniu których najczęściej trzeba 
używ ać m eteryałów  w ybuchow ych), a z dru­
giej strony zaciskanie podw órzy do niem o­
żliwości, okradanie i tak ciasnych pom iesz- 
kań z powietrza, św iatła i słońca, aby chyba 
już za życia przyzwyczajali się ludzie do 
mroku i ciasnoty grobowej.

Jeżeli i stare kam ienice posiadały i po­
siadają podwórza ciem ne i duszne — to rezul­
tat tylko późniejszych dobudow yw ań w szel­
kiego rodzaju i użytku oficyn lub dosta- 
w iań nieraz dwóch, a czasem  i więcej p ię­
ter na parterowych lub jednopiętrowych  
murach.

M iasta takie, które nie rozszerzają się 
w zdłuż i wszerz, nie czynią rozumnie. Uspra­
w iedliw ianie się w ygórow aną ceną ziem i 
pod budow ę niczego nie dowodzi, bo zdro­
w ie człow ieka jest stokroć cenniejsze niż 
pieniądz; a w inda to środek sztuczny, któ­
rego pow inno się używ ać tylko w  ostatnich  
przypadkach, podobnie jak sztucznej szczęki 
lub nogi.

Starzy ludzie pamiętają jeszcze te n ie­
zliczone podwórza obszerne, pełne słońca, 
dzikiego wina, bzów  i baw iących się dzieci, 
pamiętają te dziedzińce naw pół ogrody i sady 
w  śródmieściu, w  Rynku, przy ul. Floryań- 
skiej, św. Jana, Grodzkiej, Szpitalnej, S zew ­
skiej, na Stradomiu i Kazimierzu. Dopiero  
bezrozumna chciwość zysku zniszczyła te 
przestrzenie bezpow rotnie. P odw órzy w ięk­
szych mamy dziś bardzo mało. W  śródmie­
ściu m ożnaby je na palcach policzyć, to 
samo na Stradomiu i Kazimierzu. Te jednak, 
które się do dziś dochow ały n, p. na Ka­
zimierzu przy ul. Krakowskiej, Bożego Ciała
1. 18 i 20 ; św . Józefa 22, w  ul. Ciemnej
1 t. d. w inny być koniecznie zachowane.

W iele podw órzy w ychodziło w prost na 
ulicę, od której oddzielał je mur i żelazne  
sztachety. M am y je na Kazimierzu przy 
N ow ym  Placu — a w  K rakowie przy ul. 
św. Marka 1. 11, tego roku dopiero zamu­
row ane trzechpiętrową tan d etą , a szkoda; 
podw órko to było ciekaw e i niem ało słońca  
rzucało na przeciw legły  kościół św . Marka. 
Przy ul. Reformackiej są piękne stacye  
M ęki Pańskiej; przy ul, Tom asza 1. 22 znaj­
duje się podwórko nadzwyczaj szlachet­
nego narożnego domu, przy ul. Szpitalnej 
w łasność miejskiej Kasy O szczędności, która  
w inna uszanow ać tę kam ienicę. Podobnie  
rzecz się ma z dom em , gdzie m ieści się 
drukarnia »Głosu Narodu« i »Czasu« i przy  
ul. św. Krzyża 1. 4 i 6. Że zniknął w idok  
podwórza tuż przy kościele św . Barbary  
a pow stał dom piękny, to dzięki tylko zręcz­
nem u rozwiązaniu fasady, choć i w  tym  
jed yn ym , szczęśliw ym  przypadku —  lepiej 
byłoby, gdyby zostało po dawnem u.’

N ajw yższy już czas, aby pow stała ustaw a  
ochrony starych dom ów  i to ustaw a b ez­
w zględna. T yle miejsca jest do zabudow a­
nia poza obrębem  starego K rakowa i Ka­
zim ierza, że ruchu budowlanego nie zata­
muje, Segregow anie kam ienic starych na  
objekty większej lub mniejszej wartości do 
niczego nie doprowadzi. Zostaw ianie je­
dnego domu na pam iątkę jak sobie n iek tó­
rzy życzą, a burzenie całego szeregu mu 
podobnych n ie zapobiegnie złemu. D om y  
stare trzeba zachować, to w inno b yć na­
szym  obowiązkiem , bo niem a takiego, który  
nie posiadałby ciekawej s ie n i , sklepów, 
klatki schodow ej i t. p. Zanadto zżyliśm y się 
z niem i od dzieciństw a, przez co je lek ce­
w ażym y, zanadto m oże i za w ie le  w id y­
waliśm y u obcych w spaniałości architekto­
nicznych —  dlatego nie imponują nam i obo- 
jętnem  okiem patrzym y, jak padają pod  
ciosam i m łota i kilofa.

Bo nasze sądy i upodobania nie są bez- 
w zględnem i, a niszczeniem  lekkom yślnem
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czynim y niepow etow aną szkodę miastu. 
Przykładów  w iele, choćby z tą narożną bu­
dow lą przy ul. Krakowskiej i W olnicy; toż 
kościół św . A gnieszki nie jest dokładniej 
i staranniej zasłonięty, jak tu B oże Ciało. 
A lbo tuż przy św . K atarzynie na rogu ul. 
Skałecznej i Augustańskiej te czteropiętro­
w e  koszary. Przecież to już gospodarka H u­
nów . Kam ienice które tam stały, b y ły  już 
zniszczone, ale to nie dow ód, aby je ko­
niecznie zburzyć, w szak i w ieża  M aryacka 
zniszczona, a przecież się jej nie burzy. 
Trudno, że dom y te nie mogły pochlubić 
się urokiem  i pięknością tak odrazu bijącą 
w  oczy, jak kościół lub gmach pom nikowy, 
ale to nie przyczyna, b y  je traktow ać je­
dynie jako miejsca pod budowę.

T en  sam w ypadek zaszedł i przy ul. Kra­
kow skiej i M iodow ej, gdzie zrów nali z z ie­
mią całą partyę jednopiętrow ych zabudo­
wań, tak bardzo charakterystycznych, a tak  
bardzo w ażnych ze w zględu na całość ulicy  
i jej artystyczną sylw etę. Co tam pow sta­
nie dom yślić się łatw o, tem  bardziej, jeżeli 
się w idzi ten  n ow y  ogrom na rogu Stra- 
domskiej i D ietlow skiej z ow ą arogancką k o­
pułą, którą p ew nie jaki pruski raizender pora­
dził n ieszczęśliw em u architekcie tw ierdząc, że 
to będzie coś wspaniałego, coś im ponującego  
i coś n iebyw ałego, co będzie już z daleka 
w skazyw ało, że tu jest Kazimierz a n ie co 
innego.

R zeczyw iście, że pom ysł k a p ita ln y !
Kraków 1913. Franciszek Turek.

POMNIKI PRZYRODY.
ZE STANOWISKA GEOLOGII.

Jak na poprzedniem posiedzeniu przy re­
feracie prof. Raciborskiego zapowiedziano, 
p. Kuźniar wygłosił niezwykłe ciekawy refe­
rat, pod tym samym tytułem, choć odmiennej 
treści, bo ogarniającej sprawę z punktu widze­
nia geologii. Prelegent na wstępie zaznaczył, 
że jest w naszych dziejach pewna charakte­
rystyczna cecha, pewna ciągłość towarzysząca 
nam, jakby przekleństwo z dawnych czasów, 
a objawiająca się dziwna analogia między dzie­
jami naszej kultury, a dziejami naszego sto­
sunku do przyrody. Ongiś przed tysiącem lat 
wycinano nam nasze święte gaje, z dymem 
puszczano pogańskie gontyny, a z wodą nasze 
bóstwa. Tępiono bezlitośnie źródła rodzinnej 
naszej sztuki, rodzimej kultury. Ciągnie się ten 
proceder do dziś a jego wynikiem jest może 
zupełna zatrata pierwiastków swojskich, pra­
starych dla naszej kultury, z równoległą także 
doszczętną zagładą dzikiej pierwotnej przy­
rody. Dla uniknięcia nieporozumień, należy 
tu wyjaśnić, że dla ogółu, przyroda jest pię­
kną, a temsamem i ciekawą zwykle dopiero 
wtedy, gdy jest pokryta bujną roślinnością, 
gdy tymczasem dla przyrodnika, przyroda i bez 
tej szaty, może być piękną i ciekawą. Nie chodzi 
tu naturalnie o punkt widzenia geologa, bo dla 
niego ziarnko piasku to tak samo świat zagadnień, 
jak poszarpana grań, lodowiec lub morze.

0  ziarnku piasku opowiadać można prze- 
ciekawe historye; to ziarnko jest wynikiem ze­
społu sił i warunków, jakie możemy wytworzyć 
w pracowni i wtedy będziemy mieli sztuczne 
warunki tworzenia się ziarn kwarcu, dające 
obraz, jak się to w naturze tworzyło.

Ogół jednak przeciętnie uważa za pomnik 
przyrody dopiero to, co wielkimi wymiarami 
imponuje —  m asywy; obok rzeczy małych 
przechodzi bez zainteresowania.

A  więc pozostać musimy przy tych więk­
szych >>pomnikach«.

Tu znowu geolog, chcący pokazać te po­
mniki w Krakowskiem, ma zadanie trudniejsze 
niż botanik lub zoolog. Spojrzawszy na mapę 
najbliższej okolicy Krakowa, zobaczyłby każdy 
same tylko skały utworzone w morzu. To zdu­
miewające odkrycie, byłoby jednak bezwarto- 
ściowem dla wszystkich, którzy morza nie 
widzieli, którzyby w swej fantazyi utworzyć 
nie umieli, tego miliona szczegółów, z którego 
składa się wielki obraz »morze«.

Ktoby pomyślał, że k l a s z t o r  N o r b e r ­
t a n e k ,  poza historycznymi i estetycznymi 
szczegółami, również z punktu geologicznego 
jest ciekaw y! Oto cały klasztor stoi na ł a- 
w i c y  o s t r y g .

Zrekonstruowawszy warunki fizyczne i bio­
logiczne tego morza, po którem pozostała mię­
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dzy innymi i wspomniana ławica, rozwija geo­
log niezmiernie ciekawy obraz, dawno zaginio­
nego świata mioceńskiego.

W iłach i soli wielickiej znajdują się korale, 
rozgwiazdy, w iłach Szwoszowic i Wieliczki 
lawy, dęby wiecznie zielone, platany, magnolie 
orzechy i znowu ślimaki, małże, w piaskach 
Bogucic, prawdziwą piaszczystą plażę, w iłach 
Łagiewnik i Ludwinowa, sardynki, wyrzucane 
na brzeg morski, w Woli duchackiej i Bonarce 
faunę przybrzeżną, z tem wszystkiem, co mo­
rze wyrzucało. Dokoła całej góry Bronisławy 
od klasztoru Norbertanek poczynając, aż da­
leko na zachód, przybrzeżne rafy, ławice ostryg 
i t. p. Trudno, rzecz prosta, wymagać od 
ogółu, który nigdy nie widział morza, ani 
wiecznie zielonych gajów, aby mial jakieś zro­
zumienie dla tych szczątków, dlatego zapewne 
we wszystkich kamieniołomach, na Sikorniku, 
które z Błoń widzimy niszczy się je — a to 
samo robi się na Krzemionkach. Możnaby je­
dnak to i owo uratować, stworzywszy dziki 
park, albo nawet rezerwat. Na szczęście bliż­
sza i dalsza okolica Krakowa tak obfituje 
w pamiątki historyczne, zachowania godne 
i naprawdę zachowywane, że one przycho­
dzą przyrodzie w pomoc. Ostaną się tym spo­
sobem, już nie tylko osady mórz, ale i lawy 
minionych wulkanów, piaski dawnych pustyń 
i t. p.

Z a m e k  w T e n c z y n k u  zbudowany na 
ł a w i e  s t a r e g o  w u l k a n u .  Na szczęście 
zamek ten jest rezerwatem i mamy nadzieję, 
że pozostanie nim na długie czasy. Ów wul­
kan wybuchał, gdy się kończył okres pustynny 
w Krakowskiem.

Na zachód od Krakowa była kiedyś pusty­
nia, a na jej brzegu dochowały się w piaskach 
zasypane oazy drzew.

W Chemnitz w mieście samem dzięki regu- 
lacyi, odkryto szczątki tych samych drzew, 
z tegoż czasu (z permskiej pustyni). W ciągu 
minionych milionów lat skrzemieniały te olbrzy­
mie pnie zupełnie, ale stoją tam tak, jak ro­
sły, a dziś dzięki kulturze niemieckiej, może 
je każdy oglądać w ogrodzie publicznym obok 
dzisiejszych najbliższych kuzynów.

Prelegent wyraża nadzieję, że chyba i u nas 
znajdzie się jakiś kącik na plantach, gdzieby 
te nasze potężne pnie skamieniałych »araukario- 
xylonów« mogły stanąć obok dzisiejszych arau- 
karyi, które będąc potomkami tamtych zacho­
wały się już dziś tylko w Ameryce i Australii.

Jednorazowy wydatek kilkuset koron na 
przewiezienie kilku pni z Kwaczały, Alwernii

czy R egulic, nie mógłby chyba być prze­
szkodą, a zyskałoby się rzecz bardzo poucza­
jącą.

Prelegent wymienił dużo miejscowości w Kra­
kowskim powiecie, między innemi Dolinkę, 
Czerną, Dubie i wiele innych, ciekawych z po­
wodu prześlicznej przyrody; niestety wiele 
z nich szpeci człowiek w sposób okropny. 
Między innemi zaznaczał, że s k a ł a  K m i t y ,  
tak niegdyś pełna uroku dzikiego ustronia, te­
raz otrzymała nietylko ornament na swym 
szczycie, ale nieodzowną budę drewnianą — 
z piwem i kwarglami, efekt pseudokultury, za­
śmiecającej co się da. Tu należy wkroczyć 
z ochroną przed wszelkiego rodzaju upiększe­
niami.

Wogóle należy się zastanowić, czyby się nie 
dało stworzyć rezerwatów, nietylko z punktu 
estetycznego ale i ze stanowiska geologii,

Tu pierwsze miejsce muszą zająć jaskinie, 
które były często siedliskiem człowieka przed­
historycznego.

Mieliśmy piękną grotę w P i e k a r a c h  n a d  
W i s ł ą ,  z zabytkami najstarszego człowieka 
na ziemi krakowskiej, obecnie zupełnie ją zni­
szczono.

Należy opieką otoczyć g r o t ę  T w a r d o w ­
s k i e g o ,  pewną stacyę neolityczną w  okolicy 
Krakowa, a wogóle wiele miejsc zarezerwo­
wać nietylko przed nieuctwem ogółu, ale 
wprost przed grabieżą. Gmina i kraj mogłyby 
w tę sprawę wniknąć.

W Krakowskiem mamy już tylko stary trzon 
górski, od milionów lat pomału przekształcany 
i niszczony. Są to formy starcze, które już 
zwykłe oko mało uderzają.

Jakżeż innym, pełnym życia, jest obraz gór 
młodych np. Tatr. Tutaj tętno życia bije ogro­
mnie silnie i dlatego zakusy niszczenia są zna­
cznie więcej szkodliwe.

Źle pokierowana chęć rozrostu ekonomicz­
nego opętała umysły. Chcą raptem z całych 
Tatr uczynić jednę wielką oberżę, coś w ro­
dzaju s k a ł y  K m i t y .  Stawianie pamiątek na 
szczytach gór, czy wogóle w górach, uważać 
należy za wykwit drobnomieszczański, Żelaziwo 
będzie świadectwem ich małostkowości, rdze­
wieje, rozpadnie się, a nadto świadczyć jesz­
cze będzie o naszem barbarzyństwie. Na szczę­
ście przyroda gór goi rany bardzo szybko. 
Kopano ongiś rudę w Tatrach, były to na 
owe czasy poważne kopalnie. Obecnie tylko 
ten co je będzie badał, pozna gdzie się znaj­
dują — ogół przejdzie obok i nie spostrzeże 
nic. Oto drobne sprawy rąk człowieka, w stosunku
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do wielkości przyrody. Jest jednak naszym 
obowiązkiem pewnym rzeczom przeszkodzić 
i pewne objawy dzikości i barbarzyństwa po­
wstrzymać, innym przeciwdziałać.

W szeregu zdjęć fotograficznych, dał prele­
gent obraz tego, o czem wspominał, przyczem 
nadmienił, że należałoby w wielkich rozmiarach

sporządzić zdjęcia naszych skał i widoków  
i tymi zastąpić tyrolskie i styryjskie obrazki 
i wogóle obce reklamowe obrazy z natury za­
stąpić naszemi, które są równie piękne, dla nas 
milsze, a dla przejezdnych ciekawsze niż po 
tysiąc kroć widziane w innych miejscach. Ten 
dział odnosi się do naszej turystyki. R.

MUZEUM ODLEWÓW GIPSOWYCH W KRAKOWIE.
W  zw iązku z m em oryałem  Prof, dra P, Bieńkow skiego, w ygłoszonym  na posie­

dzeniu A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie dn. 5 .XII 1912 r., p. Stanisław  O strowski 
artysta rzeźbiarz z Paryża, baw iący chw ilow o w  K rakow ie, podaje szereg uwag, doty­
czących pow stać tu mającego M uzeum od lew ów  gipsowych.

U w agi te  um ieszczam y poniżej, gdyż przyczynić się mogą do w yjaśnienia sprawy, 
mało dotychczas ogółow i znanej, a mającej bardzo w ażne i podstaw ow e znaczenie dla 
rozwoju naszej kultury. Idzie o utw orzenie w  K rakowie M uzeum  porów naw czego sztuk  
plastycznych, na w zór Musee compare du Trocadero w  Paryżu. Spraw ę tę  poruszył 
p. O strowski w  r. 1910 na konferencyi w  Tow. Przyjaciół sztuk pięknych i obudził nią 
zainteresow anie ś. p. prof. M aryana Sokołow skiego, który przyrzekł zająć się nią gorąco 
i opracow ać plan takiego muzeum. G dy śm ierć prof. Sokołow skiego przerw ała tę  pracę, 
podjął ją po zmarłym prof, B ieńkow ski, a m em oryał jego przyjęto na posiedzeniu  A k a­
dem ii U m iejętności z najw yższem  uznaniem .

W  tej spraw ie przytaczam y w yjątek  z szerszego szkicu p. Ostrowskiego:
N a to, abyśm y zdobyć się m ogli na praw dziw e w  znaczeniu europejskiem  m uzeum , 

jest dzisiaj trochę za późno. Z apew ne, resztki, które posiadam y, są jakby strzępam i ma­
gnackiej szaty, dow odem , żeśm y żyli w  łączności z Zachodem, byli bogaci; jednak  
w  dzisiejszych czasach, strzępy te  rzadko dorzucane będą do skarbów  narodow ych, 
a nierzadko zm ienia się je na złoto.

W ierzę, że w yjaw ien ie tej, znanej zresztą prawdy, nie zniechęci chyba ludzi dobrej 
w oli do dalszego bogacenia tego w spólnego skarbu, jakim jest zaczątek naszych naro­
dow ych m uzeów , A le  chodzi o rzecz inną. Co do m nie, pisząc o konieczności stw orzenia  
m uzeów , jako nieodzow nych dla każdego artysty w arsztatów  pom ocniczych, m iałem  na 
m yśli przegląd kultury narodowej i w szechśw iatow ej, jakim jest np. dla Francyi Musee 
compare de Trocadero w  Paryżu. Chodzi tu oczyw iście o całokształt sztuk plastycznych, 
ze szczególnym  jednak naciskiem  na rzeźbę, ze w zględu na przystępność i doskonałość  
reprodukcyi oryginałów, jakie dzięki odlew om  gipsow ym  posiąść można. Początki tej 
idei znajdujemy w  W arszawie; sięga ona, zdaje się, czasów  Stanisław a Augusta, k iedy  
to starano się pow ażnie na grunta polskie przeszczepić kulturę plastyczną Zachodu, Jednak  
pierw szy  lepszy w yjazd za granicę w ykaże, że każda już tylko znaczniejsza akadem ia  
sztuk pięknych, posiada w iększe zbiory porów naw cze, aniżeli ma dotychczas kraj 
nasz cały.

P ow iedzą n iektórzy polscy artyści, t. zw . indyw idualiści (futurystów jeszcze nie  
mamy), że to nie w spółczesne i że to nie nasza kultura. A le  czyż kultura egipska, grecka, 
bizancyum , gotyk, renesans jest dziś «narodową szkołą« w e Francyi, w  N iem czech , W ło­
szech ? Pow tóre, jakim cudem  uświadom ić sobie m ożna odrębności i cechy indyw idualne
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kultury danego narodu, jeśli w łaśnie nie przez zestaw ien ie  jej z innem i. — Przecież  
i m y posiadam y skarby formy, których odrębności tak ciekaw i jesteśm y, w  miastach, 
m iasteczkach, po w siach, że w spom nę tylko o Kazim ierzu nad W isłą, o rzezbie  
ludowej, religijnej, o W icie Stw oszu i o ostatnich latach kilkudziesięciu plastyki pol­
skiej. My, którzy dbam y tak bardzo o przynależność W ita Stw osza do Polski, nie  
znam y go naw et z reprodukcyi, a ci, którzy w idzieli naw et n iektóre oryginały nie mogli 
sobie rów nież zdać spraw y z całości dzieła tego geniusza polskiego. U  nas, w  kołach  
kulturalno-artystycznych, m ów i się o tem  n ieco, lecz często rozcina się te zagadnienia  
tw ierdzeniem , iż  w  gruncie rzeczy  sa to spraw y ty lko  rzeźbiarskie. G dyby jednak 
umiano w niknąć głębiej w  rozwój dzisiejszej sztuki europejskiej, dostrzeżonoby ze zdzi­
w ieniem , jak te mury chińskie, w ytw arzane jeszcze u nas m iędy poszczególnem i gałę­
ziami sztuki, w alą się na Zachodzie, ustępując potrzebie głębszych studyów  nad ogólną 
historyą cyw ilizacyi.

W spom nę tylko »indyw idualistę« Rodina, który studya i podziw  swój nad prze­
szłością manifestuje, w ydając rok rocznie olbrzym ie sumy, zarobione sw ą »najnow ocze- 
śniejszą« rzeźbą, na zakupno połam anych antyków  greckich.

Zresztą mimo opozycyi takiej opinii, jak np. w ym ieniona pow yżej, społeczeń­
stw o nasze rozum ie kon ieczność ogólniejszych studyów  nad sztuką, czego najw ym ow ­
niejszym  dow odem  są bezustanne w yjazdy za granicę artystów  naszych, pielgrzym ujących  
tam o w łasnych siłach, lub wspom aganych n aw et specyalnem i stypendyam i. To jednak 
n iestety  nie jest środkiem  radykalnym , n ie m oże bow iem  żadną miarą zastąpić syste­
m atycznych, spokojnych studyów  stałych, których sum ienny artysta nie pow inien  nigdy 
za »skończone« uważać. W eźm y proste ob liczen ie: m łodego artystę, zdolnego, żądnego  
wrażeń i pracy, którem u środki w łasne lub stypendyalne p ozw oliły  na roczny, dw u­
letni pobyt za granicą, dajmy na to w  Paryżu. A rtysta  taki, w yjeżdżający z kraju, gdzie 
m ożna pow iedzieć, nic oprócz rodzimej sztuki nie w idział, spotyka się wprost z ogromem  
w rażeń tak co do liczby rzeczy, jak i odrębności ich w  stosunku do kraju. N ie  przy­
gotow any, ugina się pod  zbyt w ielk im  naw ałem  m ateryału, którego uporządkow ać w  so­
b ie odrazu nie um ie i n ie m oże. Przypuśćm y, że ogląda 6 tysięcy  arcydzieł przeszłych  
czasów , z których na każde trzeba nietylko spojrzeć, lecz przyjąć je w  duszy, lub od­
rzucić (przecież artyście nie chodzi o przejście tylko z B aedekerem  przez muzea), Obli­
czam d a le j: architektura, życie  inne, 4 olbrzym ie doroczne w ystaw y, w ystaw y specyalne, 
prądy i kierunki, z którym i jednak artysta polski w  Paryżu zapoznać się musi, bo prze­
cież za pow rotem  zapytają go w  K rakowie, czy w idział już w ystaw ę Renoira, chińską, 
perską, futurystów, lub kubistów . B iedny polski a r ty sta ! Lat ma 24, duszę gorącą, a rok 
ma 365 dni tylko, w ięc gdy go w  dniu trzechsetnym  cicerone paryski, faktor od sztuki, 
poprowadzi do now ych, a dziesiątych już z rzędu futurystów, rzecz kończy się zw ykle  
rozm ow ą przy czarnej kaw ie i m im owolnem  złożenia broni. Mój B oże, trzebaż przecie  
pow rócić z czem ś do kraju, pokazać, że się czasu n ie straciło; lepiej w ięc już dla ułat­
w ien ia  w ziąć pierw szą lepszą z brzegu formułę. T ytuł modernisty, rew olucyon isty  w  sztuce 
jest zresztą bardzo miłym, tak miłym, że dla zyskania go artysta pośw ięca nieraz siebie. 
Biorąc samą zew nętrzną stronę rzeczy, zapomina, że  musi b yć ona w ynik iem  własnej 
duchowej drogi i sumiennej kulturalnej pracy artysty; w  przeciw nym  bow iem  razie, po­
życzona z frazesem  »nagłej ew olucyi«, pokryw a w  sztuce najczęściej pospolity m anewr 
giełdow y. Na to zaś, żeb y  w łasną drogę duchową odnaleźć, szczerze w  tym  natłoku św ia­
tow ej kultury, artysta nasz m usiałby lata przetraw ić za granicą, a i w ów czas jeszcze
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duszę m ieć silną i zdrową, aby nie pow rócić z articles de Paris, albo, m achnąwszy ręką, 
nie pow iedzieć w  d u sz y : R óbm y po dawnem u, a jakoś to będzie.

Tem  ciężej jest mu zaś przełam yw ać trudności i pokusy, że u kresu ich, gdy po­
w róci do kraju, czeka go najpewniej niezrozum ienie, jeśli już nie n iechęć u swoich. 
Tem u rozdźw iękow i m iędzy szczerym i przedstaw icielam i sztuki a społeczeństw em , dają- 
cem  się dziś z konieczności unosić łatw ej, snobistycznej fali m ody, zaradzić m oże je­
dynie i obustronnie założenie u nas takiej uczelni plastycznej, jaką jest m uzeum  po­
rów naw cze.

P is z ę : obustronnie, boć nie tylko artyści korzystać z niej będą. Trzeba w id zieć za 
granicą w  południa niedzielne, tłum robotniczy i mieszczański, z jakim zapałem  i zro­
zum ieniem  kształci się w  tych szkołach dla analfabetów  plastycznych. A  analfabetam i 
plastycznym i nazyw am  tych, którzy teoretycznie znają historyę sztuki i oglądali repro- 
dukcye w  książkach, naw et tych, którzy zw iedzili przejazdem  N iem cy, Francyę lub 
W łochy. N a to, aby przew idzieć, trzeba z kulturą plastyczną zżyć się, m ieć ją ciągle 
przed oczym a i w  sercu. D latego tw ierdzę, że  założenie m uzeum  porów naw czego w  m ie­
ście, które go dotychczas nie miało, posuw a kulturę plastyczną tego miasta o setki m oże 
lat naprzód. A  teraz, jakimi środkami dałoby się u nas zrealizow ać to dzieło. P rzede­
w szystk iem  pow innoby się  tem  zająć T ow arzystw o m iłośników historyi i zabytków  Kra­
kow a i zw iązaw szy się z Tow , prz. szt. p., ze szkołam i szt. p., z istniejącem i muzeami 
oraz instytucyam i kulturalnem i, zacząć w spólnie akcyę nad zdobyw aniem , czy zap ew ­
nianiem  sobie od lew ów , z wyraźnym  naciskiem  na cenne zabytki naszej przeszłości 
plastycznej, które tym czasem  z dnia na dzień dosłow nie kruszeją. N astępnie w y tw o ­
rzyw szy plan treści w ew nętrznej, oraz pokonania realnych trudnoćci, rozłożyć obie te  
prace na lata. Sądzę, że n ie  w ielk i na razie naw et m ateryalny w ysiłek  społeczeństw a  
poparty uśw iadom ioną am bicyą jednostek, m ógłby z czasem  w ytw orzyć u nas dzieło  
rów nie m onum entalne, jakiem  jest Trocadero dla Paryża. Zresztą, dzięki dokonanej już 
w  tym  kierunku pracy innych narodów , odpada dziś w ielka część trudności i kosztów  
w  w ykonaniu podobnego dzieła. Rzecz, która kosztow ała p ierw otnie olbrzym ie sumy 
z powodu całych nieraz dalekich ekspedycyi, trudności transportu i t. d,, dzisiaj w y ­
n iesie sum ę minimalną, nie straciw szy nic na doskonałości odlew u, dzięki starannie od­
św ieżanym  formom. Poza tem miasto, które p ierw sze w  Polsce rozpocznie tę pracę, 
będzie miało m ożność sprzedaży, lub w ym iany od lew ów  z dzieł naszej plastyki, a za­
razem  będzie rozsadnikiem  kultury w  innych m iastach polskich, które bez w ątpienia  
pójdą rychło za jego przykładem . W ytw orzy to jednę jeszcze działalność nienajmniejszej 
w a g i: da zajęcie i w ydoskonali tak potrzebnych u nas fachow ych sztukaterów  arty­
stycznych.

S łow em  — założenie m uzeum  porów naw czego, będąc działem koniecznem , jest za­
razem  przedsięw zięciem , które z wiarą w  pow odzenie podjęte być m oże przez każde  
społeczeństw o. Jest to otw orzenie szkół dla analfabetów plastycznych, i to szkół b ez­
w zględnie doskonałych, dających rękojmę, że w ykształcą nam w reszcie św iadom ych pra­
cow ników  i odbiorców . I to jest ow o pierw sze narzędzie, które umożliwi w  kraju pracę 
naszych artystów, K rakow ow i zaś da pew ność, że obejm ie hegem onię artystyczną  
w  Polsce, że stanie się  naszem i A tenam i polskiem i w  praw dziw em  słow a tego znaczeniu.



46 MIESIĘCZNIK ARTYSTYCZNY

REKLAMA U NAS
A W SZCZEGÓLNOŚCI REKLAM A ULICZNA W KRAKOWIE.

B udzący się u nas od lat kilkunastu jak pow szechnie tw ierdzą, ruch w  handlu i prze­
m yśle, szuka z natury rzeczy, sposobności do rozgłoszenia i pow iadom ienia ogółu o swej 
egzystencyi. Lecz nie tylko sfery kupieckie i przem ysłow e odczuwają potrzebę takiego  
rozgłaszania, zw anego dziś pospolicie »reklamą«. Za konieczność uważają także rozgłosić
0 sw em  istnieniu, różne przedsiębiorstw a zabaw , w idow iska, teatry, w ystaw y uzdro­
wiska, zakłady leczn icze i w ie le  innych, którym  zależy na zw erbow aniu  publiczności 
albo zw róceniu  na sieb ie  uwagi. W idzą się  także spow odow ane różne urzędy do pu­
blicznego ogłoszenia na u licy sw ych  kom unikatów , a n aw et stow arzyszenia religijne
1 kościoły  uznają u nas potrzebę inform owania w iernych ogłoszeniam i na zew nątrz  
sw ych  murów.

Ta nieodzow na konieczność reklam y w zględnie rozgłoszenia, w ynikająca z now ego  
ustroju społecznego naszego w ieku, ujawnia się w  w ielorakich formach. W  ow ych za­
m ierzchłych czasach, gdy skupienie ludzi na jednem  m iejscu nie było tak w ielk ie , każdy  
w ied zia ł gdzie czego szukać należy. To też  ów czesn y  prym ityw ny handel nie potrze­
bow ał osobliw ych w ysiłk ów  do zapew nien ia  sob ie zbytu. Najstarszą zapew ne formą 
rozgłaszania, było w ykrzykiw anie przez t. z. »w y  krzyki w aczy« ulicznych. Dla prze­
m ysłu i rękodzieła, które pod ochroną cechów , n ie potrzebow ały się obaw iać zapędów  
konkurencyjnych, w ystarczyło w  celu zw rócenia na siebie uwagi, um ieszczenie przed  
dom em  odpow iedniego godła lub em blem u. Jakże się czasy zm ieniły. K upiec dzisiejszy  
za pom ocą pisma i słow a drukow anego przem aw ia do mas, zachw ala swój towar, w pływ a  
na przekonanie i smak publiczności, zjednyw a ją sob ie, a przy pew nej um iejętności 
w prow adza n aw et rodzaj suggestyi.

D o usług w szechw ładnej reklam y schyliła się przedew szystk iem  prasa i sztuka dru­
karska. S łow o drukowane w  dziennikach i czasopism ach w  postaci inseratów , jest po­
tężnym  i najskuteczniejszym  czynnikiem  reklam owym . Na u licy spotykam y dalszą od­
m ianę reklam y, plakaty czyli afisze uliczne, w szelk iego  rodzaju szyldy i tablice firm owe, 
okna w ystaw ow e, godła, latarnie i m nóstw o innych mniej lub w ięcej w ydatnych środków  
w erbujących.

Reklam a, jako środek do celu, jako czynnik do zw iększen ia  zbytu i w yw ołania  
konsum cyi i u nas po dziś dzień  stała się koniecznością. M usim y przecież ogło­
sić, że  produkujem y jakiś doskonały w yrób, że sprzedajem y korzystn ie, m usim y się  
przypom nieć, że istniejem y jako lekarz, adw okat i t. d. Coprawda, u nas jednostki 
tylko zrozumieją i umieją należycie  ocenić wartość ekonom iczną dobrej reklam y, N ie­
liczni są nasi kupcy i przedsiębiorcy, którzy w ydają p ieniądze na reklam ę, a jednak są 
pom iędzy nimi i tacy, którzy, jak na nasze stosunki, pośw ięcają dosyć znaczne sumy. 
Czy jednak odnoszą z tego pow ażniejsze k o rzy śc i, o tem  w ątpię i śm iem  tw ier­
dzić, że w ielu  n ie pokryw a naw et p ośw ięcon ych  na cele reklam ow e kosztów . W ina tych  
niepow odzeń tkw i głów nie w  n ieśw iadom ości ogłaszających się, którym sztuka rekla­
m owa, będąca dziś gałęzią now ej specyałnej w iedzy, jest zupełn ie obcą. G dy w  A m e­
ryce, Anglii, N iem czech i innych krajach pracuje cały  sztab zaw odow ych reklam istów, 
którzy sw e dośw iadczenia  oddają na usługi firm potrzebujących reklam y, —  a bez któ­
rych fachowej dorady nikt nie w ydałby  na ten  cel pow ażniejszej kw oty , — u nas na­
tom iast każdy laik tw orzy sobie sam reklam ę w edług sw ego upodobania; w ydając p ie ­
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niądze bezm yśln ie i bezplanow o. T o też reklam a polskich przedsiębiorstw  jest ze  w szyst­
kich najmniej produktywną. Skutek bow iem  nie od tego zależy, że się reklam ę robi, 
tylko j a k  s i ę  ją r o b i .  I sam sposób reklam ow ania zeszed ł u nas, a zw łaszcza w  Ga- 
licyi, na bezdroża. Gdy bow iem  w  innych krajach, w ed le  w ykazów  statystycznych, 
głów ną reklam ę stanow ią inseraty, —  bo przeszło 90%  z ogólnie pośw ięconych sum w y ­
daje się na ogłoszenia w  dziennikach i czasopismach, jako na najtańszy i najskuteczniejszy  
sposób reklam y, —  u nas zam ało użytku robi się z tego rodzaju propagandy, a chw yta  
się za to mniej skutecznych  i droższych sposobów .

Szczególnie w  K rakow ie od lat kilkunastu rozpow szechniło sie jak nigdzie indziej 
plakatow anie uliczne, w  którem  plakatujący upatrują całą i jedyną sw ą reklam ę, Ktoś 
nieznający stosunków  m iejscow ych, m ógłby sądzić z pow yższego określenia, że chodzi 
tu o znany i praktykow any za granicą unorm owany sposób plakatow ania na słupach  
plakatow ych, afiszami mniej lub w ięcej artystycznym i. O, nie — to zupełnie coś od- 
m iennnego i w  skutkach i formie zew nętrznej. Takich słupów  przeznaczonych na pla­
katy i ogłoszenia a la L itfass, jak się je w  m iastach zagranicznych spotyka, Kraków  
dotąd n ie posiada. Tu się  uprawia plakatow anie na »ślepo«, gdziebądń jest trochę w olnego  
miejsca. Pozatem  w iększość tutejszych plakatów, to w ytw ór najgorszego typu, nie mający 
nic w spólnego z kierunkiem  artystycznym  i n ow oczesną reklamą. Jest to spaczone na­
śladow anie zagranicy, w yrosłe  na dziwoląga. Z małymi wyjątkami, nie są to reprodukcye  
litograficzne, tylko dzieła... sprofanowania sztuki drukarskiej, odbite brzydkiem i czcion­
kami i długiemi litaniam i bezm yślnego tekstu  na kilkom etrow ych czasem  płatach papieru. 
T akie w strętnie zadrukowane szm aty papierow e, różniące się od sieb ie  co najwyżej 
jaskrawym  kolorem  i ogromem formatu, lepi się bez planu na m nóstw o tablic, na par­
kany, płoty, w szelkiego rodzaju budy, rusztowania i oszalow ania budow lane — krótko 
m ówiąc w szędzie, gdzie tylko trochę jest w olnego miejsca. A  gdy tego zabraknie, co 
zdarza się z reguły, pachołek biura afiszow ań »klajstruje« na p ierw szy  lepszy kaw ał choćby  
uśw ięconego patyną w iek ów  muru, tak, że m iasto byw a dosłow nie »oblepione« tą w strę ­
tną pstrokacizną, ciągnącą się całym i kilometrami.

Pom inąw szy zupełną b ezcelow ość takiej reklamy, jest to bezw arunkow o wprost 
karygodne oszpecenie pam iątkow ego i drogiego nam w szystkim  miasta. D ziw ić się tylko  
trzeba, że  magistrat krakowski, otaczający miasto i jego zabytki znaną pieczołow itością, 
m oże to lerow ać a n aw et uprzyw ilejow yw ać coraz to now e przedsiębiorstw a afiszerskie. 
T ym  uprzyw ilejow anym  w ydaje się  m iasto na łup, w  którym  mogą w edług swej w oli 
w  iście  w andalski sposób zb ezczeszczać w ygląd pięknych ulic, Z tym  stanem  rzeczy  
zżyli się Krakowianie, a przynajmniej w iększa część m ieszkańców K rakowa tak dobrze, 
że praw ie w cale już nie zwracają uw agi na te rażące oszpecenia  ulic, jak rów nież  
daw no przestała ich in teresow ać treść rozlepionych afiszy, krzyczących »całą gębą« —  
a w łaściw ie nic n ie m ów iących. Jakiż w ięc skutek z tego rodzaju reklam y ?

Każdy obcy przejezdny, przyzw yczajony do kulturalnego w yglądu ulic, musi pod  
tym  w zględem  w y w ieźć  z Krakowa chyba jaknajgorsze w rażenia. P ew ien  podróżujący, 
który potrącił o Kraków, opisuje sw e w rażenia w  jednem zagranicznem  piśm ie i w sp o­
mina pom iędzy innem i o naszym  grodzie tem i słow y: »Kraków ma śródm ieście o cha­
rakterystycznym  pięknym  w yglądzie średniow iecznym , posiada w iele  zabytków  i św iadczy  
o wielkiej minionej (!) kulturze. Praw dziw ą ozdobą m iasta jest pierścień plant. N ato­
miast razić musi każdego człow ieka, posiadającego choć trochę smaku, sposób reklam y, 
jaką się tu uprawia. O brzydliw e szyldy i napisy sklepow e szpecą stare, prześliczne nie-
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raz fasady dom ów. Niem niej w strętny w idok  przedstaw ia afiszow anie uliczne. N a każ­
dym kroku prześladują oko, bez gustu zadrukow ane papiery, rozlepione n ie  na słupach  
plakatow ych, których tu w cale n ie spostrzegłem , tylko zw ieszające się w szęd zie  w  b ez­
ładzie poszarpane na murach, domach i płotach. N a szczęście n ie zrozum iałem  treści 
tych n iezw ykłych reklam, inaczej byłbym  doznał jeszcze w iększego niesm aku. Spotyka  
się także w  śródm ieściu ulicznych handlarzy ow oców  — brudnych, o obcym  w yglądzie  
chłopów, którzy rozbili sw e rażące budy, w ystaw iając swój »towar« — oprócz ow oców , 
różne sm akołyki »Leckerbissen« w  sposób urągający w szelk im  pojęciom  hygieny. Czy tu 
dopraw dy niem a żadnej w ładzy, k tóraby przestrzegała porządku na ulicy? Jestem  przecież  
w  Polsce! a w  Polsce —  jak kto chce!«

Tak obcy rozsław iają Kraków, trudno jednak, rzeczyw istości zaprzeczyć n ie można.
(C. d. n.) P rosper Jan Żm ijew ski.

Do

PRZEW. SIÓSTR FELICYANEK NA SMOLEŃSKU
w KRAKOWIE.

Ponieważ niezm iernie zeszpecony plagą afiszy mur 
przy ulicy Zwierzynieckiej został z rozkazu P rze­
w ielebnych Sióstr uporządkow any, uważamy za nasz 
obow iązek podziękow ać w imię niewielkiej niestety 
ilości K raków  miłujących mieszkańców, za danie 
dobrego przykładu godnego naśladowania. Dzię­
kujemy raz jeszcze za łaskawe przychylenie się do 
naszej prośby. W ydział.

Do

ŚW IETNEGO MAGISTRATU 
stołecznego królewskiego miasta Krakowa.

W śród licznych w Krakowie zaniedbanych mu­
rów  (i parkanów  jak np. dawna posesya W ołodkie­
wiczów przy ulicy Lubicz) o smutne pierwszeństwo 
ubiegają się własnością stoł. król. Miasta Krakowa 
będące budynki, t. zw. podominikańskie od ulicy Do­
minikańskiej do Siennej. Tynk odpadający od muru, 
okna w ybite i słomą zatkane, liczne źle rozmieszczone 
plakaty świadczą o słabej opiece nad tą  ruchliwą 
częścią naszych P lant tuż obok wspaniałego kościoła

Dominikanów, opodal pięknych murów klasztoru na 
Gródku. Mamy nadzieję, że Świetny M agistrat wglą- 
dnie w te sprawy i postara się o nadanie tym bu­
dynkom przyzwoitego wyglądu. W ydział.

Do
PRZEŚW IETN. ZAKONU 0 0 .  FRANCISZKANÓW

w KRAKOWIE.

Nasze Śródmieście posiadatyle pięknych, a przez swe 
historyczne znaczenie drogich zabytków, tyle miejsc, 
k tóre musimy w największej utrzym ać pieczołow i­
tości. Ojcowie w  tym kierunku zdziałali wiele, nie 
mówiąc już o przepięknie odnowionych krużgankach, 
nie mówiąc o świetnym ozdobieniu kościoła, ale mury 
od ulicy Franciszkańskiej i od P lant mogą miastu 
i jego M agistratowi służyć jako przykład. Szkoda 
jednak wielka, że od ulicy Poselskiej wielki mur ogrodu 
klasztornego strasznie oszpecony afiszami. Tłoczą się 
ci uliczni krzykacze naw ołują do spraw  może nie 
zawsze zgodnych z zakonną ciszą. Przeto w imię 
piękna, świętości miejsca i miasta w iekow ej powagi, 
upraszam y Przew ielebnych Ojców o łaskawe usu­
nięcie tej szpetoty z murów swej posesyi, za co skła­
damy naprzód podziękow anie. W ydział.

TR EŚĆ  N R U  3 i 4:
Tramwaje krakow skie — W itold M ałkowski. VIII. Dzielnica K rakowa — Miasto Kazimierz — Fran­

ciszek Turek. Pomniki przyrody ze stanowiska Geologii — R edakcya. Muzeum odlewów gipsowych w K ra­
kowie — R . Reklam a u nas — Prosper Jan Żm ijew ski. Listy: do Sióstr Felicyanek w Krakowie, do Ma­
gistratu Krakowa, do Zakonu 0 0 .  Franciszkanów  w Krakowie.

R edaktor odpow iedzialny: JA N  GRZYWIŃSKI.
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R O Z ST R Z Y G N IĘ C IE  
K O N K U R SU
na model butelki. Nadesłano 28 projektów  pod 
godłam i: 1) «Nektar«, 2) «Narcyz«, 3) «L. W.
A.«, 4) «Bogumił«, 5) «Sęp«, 6) «S, Z,«, 7)
«Haśka«, 8) «X«, 9) «Teo«, 10) «Hal«, 11) «A«,
12 ) «W. K.«, 13) znak półkole, 14) «I«, 15)
«II«, 16) «L. S.«, 17) «Disciputus«, 18 — 23)
:: «Strzeb«, 24) «Orna«, 25 — 28) «S. Z,«. ::

Sąd konkursowy złożony z prof. Stanisława Dębickiego, Dr, H enryka Kunzeka, 
art. mai. Jana  Bukowskiego, architekta W itolda Małkowskiego i Jan a  Żmijew­
skiego, przyznał nagrodę I-szą projektow i pod godłem «Bogumił«, Il-gą p ro ­
jektowi z godłem «W. K.«, III-cią, p racy oznaczonej literam i «S. Z.« Po otw arciu 
kopert stwierdzono, że autorem  projektu, który  otrzym ał nagrodę I-szą jest 
p. M ieczysław  Filipkiewicz, Il-gą p. K arol Homolacs, III-cią p, Zofia  Kossuth.
Nadto zakupiono modele pod godłami «Strzeb« I. p. Zygmunta L oreca i «Narcyz« 
p. J. Hryńkowskiego. — W yróżniono także projekty  etykiet pod znakiem  «S, Z.«

W YDAW NICTW A TO W A RZY STW A  OCH RONY 
PIĘ K N O ŚC I M IA STA  KRAKOW A I OKOLICY.
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„PLANTY \
KRAKOWSKIE" i

□o, □napisał g
Dr. FRANCISZEK KLEIN. g

□aa
Dzieło bogato ilustrowane, 116 g
stronic z ozdobną okładką, g

□

CENA 4 K. |

„W O BRO N IE  
PIĘKNOŚCI ^  
KRAJU"

skreśliła

Ewa Łuskina przy współpracowni- 
ctwie w ielu w ybitnych osobistości.

Dzieło obejmuje 96 stronic 
z 86 ilustracyami. Cena 3 K,

Piękne te dzieła albumowe polecamy wszystkim tym, co ukochali 
:: :: nasz kraj i jego piękno i naszą prastarą stolicę. :: ::



Prosimy popierać przedsiębiorstw a polecające się w naszym organie. ^

Klisze Każdego rodzaju
trawione na cynku, miedzi i mosiądzu,
Specyalność: Klisze cło druku trójbarwnego. Dostawa punktualna. 
Akuratne wykonanie. :—: Ceny niższe jak u obcej konkurencyi.

T, Jabłoński i Spółka, Zakład chemi' graficzny
>: w Krakowie, przy ulicy Franciszkańskiej L. 4. >: \*\

A fisze i etykiety —  
r ty s ty c z n e ................

Bilety w izy tow e--------
alowe zaproszenia - -

Cenniki ko lo row e-----
yrkularze illustrow .

Druki autograficzne - 
ruk i litograficzne - -
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